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Rozmówki 


daw- liby 
Mieszkaniec Marsa, za- Wie 


Dziwnie wygląda świat 
niejszy. 


opatrzony w doskonałe instru- 
menty obserwaevjne, mógłby 
przyglądać się z zadziwieniem 


rofałdcwanej ze starości skoru- 
pie naszego globu. Musi ona wy- 
glądać jak mrowisko, pełne osza- 
lałych mrówek, biegających ope- 
tańczo wkółko, w oparach i dy- 
mach zęs:o podnoszących się z 
miljonów kominów i zwisających 
ciężko nad ziemią , wśród huku 
i wrzawy, w ciągłym ruchu, 
nieustannie, be odpoczynku. 
Makabryczny zaiste obraz. Gdy- 
by dobrze nastawić ucha, moż- 
naby usłyszeć ciche, jak  brzę- 
czenic komara, dziecinne głosiki 
pacyfistów, zdzierających sobie 
"-ątłe płuca, wc'ujacych na pust- 
czy, „dzwoniących na trwogę“. 
Rzeczywistość biegnie koło nich, 
nie zatrzymując się, nie zwraca- 
jąc uwagi. I oni postanowili so- 
bic nie zwracać uwagi na TZ- 
czywistcść i odbywaja swoje z: 
brania, zjuzdy i konferencje po- 
kojowe i rozbrojeniowe, zakła- 
dają związki, zrzeszenia i orga- 
nizacje, przerywa*ac sobie tylko 
na czas pewien, żeby  odsłużyć 
rowinność wojskową, lub zapła- 


cić pod.tck na zakup broni i' 
amunicji, która kiedyś bardzo 


im się przyda. Śmieszna jest ta 
powaga, z którą bezrobotnego,' 
ginącego z głodu, straszą „wid- 
mem wojny i tem, że może kic- 
dyś zzinąć humanitarnie od kuli, 
lub mniej humanitarnie od gra- 
natu czy gazu, ale w każdym rā- 
zie szybko i dla jakiegoś celu. Pa- 
cyfiści mają pieniądze i czas, więc 
płacą, drukują, wydają manifest 
za manifestem, tom za tomem, Dita 
lctyn z jednego kongresu, z dru- 
giego.. Czytają: to wszystko żyd 
kowic, którym ciągle drża łydk 
ze strachu na myśl, że ktoś mógl- 
by na nich złamać piate przyka- 
zanie. Nikt już nie wicrzy, że to, 
co pomoże, ale ci, którym się 
dobrze dzieje, myślą sobie cza- 
sem w cichości: A nuż? Spry- 
tiarze śpią spokojnie bo wierzą. 
że i tuk zarobią w swoim cezasi: 
na akcjach Kruppa i Schneide- 
ra. Ci znają potęgę pacyfizmu. 
takich  enuncjacyż 
importowanych, jest 
„pacyfisty wojującego” 
paradoks), Beverlej'a 
Nichols'a, p. t. „Dzwon na trwo- 
ge“. (Gry Havoc), opatrzona 
bardzo rewelacyjna i rewolucyj- 
ną okładką p. Bermana, wyobra- 
=ującą żołnierzy w maskach gi- 
‘owych, maszcrujacych na ile 
szlaku z białych krzyżów na czer- 
wonem tle, na komendę bardzo 
ordynarnie wrzeszczących ofi- 
cerów. Ci znowu są symbolicznie 
wymałowani na tle brzucha 
cfektownego burżuja w cylindrze 


Jedna z 
tym razem 
książka 
(co za 


i z brylantowemi pierścieniami, 
miotającemi ogrie na dwa mei- 
ry. Bardzo ladna okładka. Przed 


trzydziestu laty młodzi rewolut- 
joniści podniecaliby się patrząc 
na te wymowne symbole, używa- 
ne przez wojujący socjalizm. 
Dziś już socjalizm nie  wojuje 
i wszystko to jest takie strasz- 
cie przestarzałe. 


Wszystkie argumenty autora 
— a rzecz jest risana z pasją — 
1udają dziś w przeraźliwą pus- 
tkę. Nikogo to już nie nie obceno- 
dzi. Kilka miljonów  bezrobot- 
nych demoralizuje się i zatraca 
wszelkie poczucie godności ludz- 
kiej, żyjac w strasznych warun- 
kuch, aby wreszcie zginąć z gło- 
du: co rok setki tysięcy ludzi 
padają ofiarą najbardziej wyra- 
finowanych zbrodni; Król Alek- 
sander, Barthou, Dolfuss, Pic- 
racki — gina w zamachach; Hit- 
ler morduje kilkudziesięciu naj- 
bliższych towarzyszy partyi- 
nych; powstaje Bereza Kartus- 
ka; G. P. U. wysyła tysiące lu- 
dzi na tortury na wyspy Soło- 
wieckic, a p. Beverley Nichols 
kesyezt 2 przejęciem: „DAGS 
czego ludzie dobrowolnie wy- 
bierają chorobę wojny, gdy mog- 


| 


wybrać promienne zdro- 
pokoju ?* Promienne 
zdrowie pokoju! 

Na czem opiera swe argumen- 
% . nasz "pacywsta w ylko na 
stwierdzeniu, 40%. Wojna w jest 
straszna. Obrazy narzędzi znisz- 
czenia, obrazy ciał porozrywa- 
nych granatami — to wszystko. 


Podkład nietylc nawet moralny. 
ile estetyczny: P. Nichols nie 
znosi widoku krwi. Strona mo- 


ralna wojny jest tylko „pociesza- 
jaca legendą“ — tak bowiem na- 
zywa uutor wiersze młodego po- 
cty angielskiego, który w wojnie 
dopiero odnalazł swój honor, a 
szczęście w walce o coś większe- 
go nad rozpaczliwą szarość co- 
dziennego życia w zmaterjalizo- 


wanej Europie. Pogląd Ni- 
chols'a nietrudny do zrozumie- 
ula, jeżeli wnikniemy w punkt 
widzeniu  uutora. Atakuje on 
naukę historji, która, ukazujac 
obrazy wojen, budzi „żądzę 
krwi“ w niewinnych  dzieciaąt- 


kach i przedstawia historję ro- 
zwoju ludzkości, jako dzieje 
istoty, która, przez sto mil 
jonów lat ewolucji osiagneła po- 
ziom nieduży, aby nagle w cia- 
gu 50 lat nustępnych rozwinąć 
się nagle do poziomu człowieka. 
Człowiek bowiem dopiero w cig- 


gu 50 ostatnich lat stat się 
człowiekiem, od czasu gdy nas 
„uczył A latać, pływać pod wo- 
da i t. d. Czekamy na dalsze wy- 


wody w kt rodzaju: Czem jest 
mysl Sokratesa wobec wynalaz- 
ku żyłetki, albo wiecznego pióra? 
Czyż możemy się obejść bez ży- 
letki? A jakże łatwo obejść się 
bez Sokratesa. Przecież ten „te 
Tozof nie mógł nawet druko- 


| Wojciech Wasiutyński 
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Znacie oczywiście wszyscy tego ol- 
Hrzyma-matołka wodagłowego i nis- 
obliczalnego, który odbiera wam pra- 
tę, naprzykrza się ciągle, a nicjcd- 
nego już do mogiły wpędzii (nie do 
grobu, bo nie było za to wymuro- 
wać), zwanego popularnie kryzysem. 
Pytanie, skąd się ten pelworek wziął, 
meczy wszystkich, a ludzie uczeni u- 
lożyli jnź szereg teoryj. Wszystko to 
jednak jest niecickuwe i blade wo- 
bee prawdziwej historji romantycz- 
nych dzicjów jego rodu, którą, czują 


się w obowiązku odsłonić: 


W końen średniowiecza w jednem 
z miast włoskieh przyszła na Świat 
wytła narazie dziewczynka o zmy- 
słowych ustach, którą nazwano dzi- 
waecznie — Humanizm, Matka jej po- 
chodziła ze starej rodziny, zdawna w 
Mulji osiadłej, ojca nic znano, choć 
asiadki mówih, że musiał to być 
żyd. Ale to niespruwdzona pogłoska, 
bo inni twierdzili, że Arab, i w dc- 
datku iilozof. Dziewczę byłoby żyło 
spokojnie, gdyby pewnego dnia nie 
spotkało nu swej drodze starszego si- 
wego pana o marzycielskich oczach, 
nazwiskiem Krzysztol Kolumb. 
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W bladych oczach roduka ujrzała 
odbicie dalekich, obcych łądów, ric- 
znanych tkanin, nowych potraw, ty- 
tomiu, węgla, ogromnych żagli i zło- 
ta, mnóstwa złota. Czar ten uwiódł 
dziewczynę. Z dziwnego, chwilowym 
kaprysem, n może przeznaczeniem, 
spowodowanego skojurzenia urodził 
się chłopice delikatny, wątły, złosli- 
wy. ale przedziwnie piękny. Nadano 
mu imię — Luksus. 

Udzie był, jako dziecko, nie wie- 
my. Spotykany go na dworze papie- 
skim w Awinjonie, już jako młodzień- 


"a. Potem odwiedza wszystkie więk- 
sze dwory monarsze. Pod jego wpły- 
wem gotyckie ciemne grody zamic- 


vilja się w Jasne, bogate zamki, nod 
jego wpływem pozostają tlamy dwo- 
vza 1 — kurtyzan. Ale Luksus gar- 
dzi dworem i niespodziewanie ala 
nikogo nawiązuje trwały romans z 
uiryzczanką. Micszezenka porzuca 
krosna, opuszcza swój mały wursztut. 


| krajów i 


wać swych dziel! L to miał być, 


człowiek? 


B. 
(Nichols w 
Brown'i 


A 


niszczy cechowe przepisy, puszcza sio 
ua spekulacje. 


Z tego to siadła pewnego dniu 
(którego nietylko roku, ale nawet 


wieku, trudno okreslic) przychodzi na 
świat najpotężniejszy przedstawiete] 
rodu, którego kronike romantyczna 
tu podajemy. Nie wiemy nawet, ezy 
urodził sie w Madrycie, czy w Medjo- 
lanie, ezy w Amsterdamie. Nadano 
mu imie — Kapitalizm. 

Chłopak łączył w sobie wybitne 
cechy wszystkich przodków. Jak 
dziades Kolumb miał żyłkę awan- 
turniezą 1 zamiłowanie do dalekich 
zamorskich podróży. Jak 
babka Humauizn niewierzący był i 
zmysłowy. Odziedziczył po ojeu siłę 
zdobywezą i namiętność úo zysków. 
Po maiec mieszczanec wziął zamiło- 
wanie do zachowania pozorów i re- 
aliau życiowy. 

Jako miody ezłowiek jest wspunia- 
lv i imponmiący. Kupuje, sprzedaje 
niszczy, buduie. Dreezy ludzi praca 
ponad siły, ale dobrze płaci. Pozba- 
wia pracy jednych, daie ją drueim. 
Wszedzie jest sum, działa osobiście 


Listy do } edak keii 


ogródku pacyfistycznym atakowany 
z lewej strony na pomoc biegnie H. G. Wells). 


duch e m 


pacylii 


wprost z 
ten, kto 


wyrasta 
Tylko 


Pacyfizm 
materjalizmu. 


NICHOLS W KARYKATURZE ANGIEŁSKIEJ 


przez Yeats’ 


a: 
w 
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a. 


Vierwszy to z tego rodu, który 
szuka przelotnych związków, lecz 
myśl rozsądku i prawa zawiera do- 
zgonny związek. I to nie z księżniez- 
ką, ani eórką bogacza, ale z dziew- 
czyną skromuą, lcez wyjątkowo in- 
Leligentnaą, mającą opinję nicposzla- 
kowanej cnoty. Z dziewczyna uboga. 
lecz skrzętna, imieniem Fkonom ja. O 
jakżeż madry był Kapitalizm! Żona 
stału się jego chodzącą chwała. W 
każdej rozmowie, w każdem odezws- 
nin się powoływała się na męża, 
wskazywała jego zalety. Wywodziła 
nawet, iż pochodzi w prostej linji od 
samej Własuości Prywalnej, że tylko 
na nim opiera się naród i państwo. 
A. ludzie wierzyli pieknej pani, 

„Amiorytet jej wzrósł jeszcze, gdy 
urodziia malżonkowi syna. Chłopak 
był krzykliwy i dziwnie czerwony na 
tebie, nazywał się Kolektywizm i był 
Jakby doskonalszen: wydaniem rodzi- 
ca. Bardziej byl popedliwy i bar- 
dziei konsckwentnv, ale ojciec wie- 
tział, że poprowadzi inieresy w tym 
I wierzy we własne siły. W tym eza- 
ie — żeni sio, 
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Data ślubu rodziców Sienkiewicza 


W związku z niedzielnym rce- 
portażem z Woli Okrzejskiej, za- 
tytułowanym: „Kraj lat dziecin- 
nych Sienkiewicza”, a który po- 
jawil się w nr. AT literackiego 
dodatku „ABC“ z dnia Jl listo- 
pada r .b, niniejszym uprzejmie 
proszę o umieszczenie w poczyt- 
nem piśmie pańskiem, tych kilku 
słów koniecznego sprostowania. 

Nie jest sporna data ślubu Jó- 
zera Sienkiewieza Stefanji z 
Cieciszowskich, jak to sobie 
mylnie wyobraża autor reporta- 
żu, M. J. Chudek. Ślub rodzi 


i 


tów Henryka Sienkiewicza od- 


byi się dnia 9 czerwca 1843 r., col’ 


stwierdza nietylko akt urzędowy, 
ule i ówczesna korespondencja 
rodzinna. Między innemi w tomie 
li Listów 
rodzenstwa (wyd. w Poznaniu 
nakł. Żupanskiego 1879 r. na 
str. 189 jest wiadomość o ślubie 
Sienkiewiczów — list zaś nosi 
datę 3 października 1843 r. A za- 
tem wszystkie związune z tą spra 
wą dalsze wnioski autora upada- 
Ja. 


Jouchima Lelewela do 


Z poważaniem 
Dr. Irena Friemannowa 


uważa, że życie, czy zdrowie 
ludzkie jest zbyt wielką wartos- 
cia, żeby je poświęcić dla czego- 
kolwiek. może być pacyfistą. Ale 
jest to materjaiizm dziecinny, w 
| powijakach. materjalizm dobrze 
odżywionczo Anglik z Czasów 
królowej  Wiktorji. nigdy 


który 
nie widział większej ilości krwi 


| . . . . . . » 
| DZISICJEZY materjalizm sowiecki 
,szafujc życiem  ludzkiem dość 


|rozrzutnie, poto tylko, żeby inni 
ludzie żyli sobie wygodnie, Jc- 
żeli zawcześnie mówić o kryzy- 
sie materjalizmu wogóle, to w 
każdym razic pogrzeb wiktor- 
jańskicyo materjalizmu odby? 
si; już dawno, Dziś życie ludz- 
kie przestało znaczyć tak wiele. 


| 


oduczyłu nas te- 
Szukamy 


Rzeczywistość 
go  secn*"mentalizmu. 
trwalszych wartości. 


(Główne ało i przyczynę wo- 
jen widzi Nichols w patrjot;'ź- 
mie, z którym rozprawia się w 
sposób z.iste druzgocący. Nie 


mamy za co kochać ojczyzny, ko 
to. że urodziliśmy się tu, anie 
gdzieindziej, — jest kwestja czys- 
tego przypadku. — A czyż nie 
jest przypadkowe. że urodziliśmi 
się z tej właśnie matki? 
Nie o% sz być dumny 
że jesteś Anglikiem, bo to nie 
Eat zasiuga — pisze Nicho's 
— możesz być najwyżej wdzi/ ?z- 
NE Widocznie, chodzi tu o 
wdzięczność zupełnie- platonicez- 
ną, bo jakżesz inuczej może 
pszejawić czynna « wdzięczność 
'jak nie w obronie tych wartości, 
które mnie wychował, tej kultu- 


tego, 


sie 


r., w atmosferze której wyros- 

łem? +1 
Dumny możesz być najwyżej 

2 Anglji — z Szekspira, 


PRZ Zsa 


sumyn kierunku, że będzie przedlu- 
żeniem jego życia, że założy nowe ta- 
bryki, Że tysiące ludzi pod- 
parządknje interesom rodziny, 
choć wstydzi troch babki 

szczanki, lecz myśli tak, juk jego in- 
teligęentna matka. Słowem Kapitalizm 
mógł mieć 


jeszcze 
PAD 


sie mie- 


spoko jie. starość. 

T nagle uderzył cios: Pewnego dwa 
Kkonomju zbliżyła się do męża i ze 
zdenerwowaniem cos mu zaczela 
szeptu’. 

— Niemożliwe! — wykrzyknął Ka- 
pitalizm z przerażeniem. 

— A jednak tak 

— To sa kpiny. 
to niemożliwe. 

—Mlo.. 

— Powiedz odrazu, kio? 
Ależ ty, kochunie. 

Nie kłam. Już wiem, 
Wojna. 

— Ależ ja go nic znałam 
1014, a to sie dawniej zuczęło. 

— Więc Protckejonizm. Tak, to nu- 
pewno on! 


jest. 


W moim wieku, 


== to teu 


przed 


— Kiedy on jest notorycznie nic- 
zdolny. 
Kapitalizm nie uwierzył. aż do- 


póki nie ujrzał drugiego syna. Byt io 
niewątpliwie jego syn. Wyglądał jak 
potworna karykatura ojca, Miał rw- 
nie długie ręce i ruchliwy nos, ale 
wypukłe czoło i rozchylone usta 
giuptaku świadczyły o jego uienor- 
malności. 

1 jakże "szybko rósł! 
wiono'mu kołyskę z żelaznych praw 
1 — rozsadził ją... Nie wiedziażo. 
jak go ochrzcić. L wówczas runtka z 
głębokim bólem.nazwała go ironiez- 
uie Iiryzysem. Tak już zostało, 

Dzis obserwować można czesto, jak 
w jednym z pokojów zgromadzona ro- 
dzina: i papa Kapitalizm, i mama E- 
konomja, i brat MKolektywizm z 
przerażeniem i troska patrzą na ol- 
brzymiego półgłówka, który bawi się 
darcicem na strzępki cennych dewiz, 
ukeyj, banknotów i papierów pro- 
centowych. Chwilami rozlega się po 
całym domu przenikliwy y chichot zwy 
rednialca. 


rósł, Sp 9- 


z 
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styczne 


Skelley'a i li.l.ona — ale je 
równie dumny się czuję z Włoch 
i Niemiec, i Beethowena. które- 
mu nawet wizzej zemi irj oIa 
niż Szekspirowi. Cala książka 
Wek 5% Jake przeczy temu 
zdaniu. Z każdego słowa wyziera 
Anglik, czy tv wtedy gdy dowo- 
dzi. że wena w istocie swej jest 
nonscnsem. bo cóżby kto mógi 
zěs o ža wojnie z Anzljsa 
czy w mażiwem ustosunkowaoniu 
sie co pojęć Króla * Ojczyzn:, 
które w Anglii inna maja zupei- 
mo wartość, niż u uas. Nichols 
wy_ląda jak koń. który uporczy- 
wie twierdzi, że jest krowa, rżae 
przyiem rudośnic. Największa. 
wc: paeyfizmu jest tyemir dy 
nie wychodzi on poza sferę an- 
SkGAkEJI" = Mibz"_akcEor== 
panuje nad wszystkiem 
mat fałszywy, bo sztucz 


i 
nie wy- 
myślony przez człowicka. Aby 


dog- 


Nichols przedsta- 
pacyfisty-kwakra 
kolonjalnym. Żoół- 
nierz, dla którego zagadnienie 
żywe, sypie argumentami, kwit- 
kier powtarza tylko wkółko: ale 
zabijać nie wolno. Życie, całe bo- 
gactwo natury ludzkiej, kultura, 
cała skomplikowana struktura 
moralna człowieka, wszystko to 
przekreśla się jednym syvmplicys- 
tycznie ujętym dogmatem. fałszy- 
wem tłumaczeniem przykazania, 
ktore zreszta nic nie rozwiazuje. 
Pucyfista chce żyć wygodnie i 
otula się szczelnie swym dogma- 
tem. iak kołdra. nie dopuszczając 
podmuchów świeżego powietrzu 
rzeczywistości. Nienawiść do 
tych. którzy nie pozwalaja mu na 
takie postępowanie, nie ma granie | 
— parska, pluje i kopie, gdx-Się, 
doń zbliżyć, woła nawet jak, Ni- 
chols. że z rozkoszą walczyłbs w 
Armji Ligi Narodów  przegiw 
patriotom. I w nim więc budzi sie 
duch militarny, — Caiy 
przerzucy się z wojny na Ojczyz- 
nę. Nie wolno ci kochać Anglii! 
— krzyczy. To jest niesłuszne fo- 
rytowanie, nepotyzm. Musisz jed- 
nukowo kochać wszystkie narodi. 
nikogo nie wyróżniać. Ponieważ 
zaś tego nikt nie potrafi, trzeba 
chyba zrezygnować z miłości wi- 
góle. Pozostaje tylko nienawiść 

— do nacjonalistów. 


Dziwna książka. W najczarniej- 
szych barwach maluje Ligę Ne- 
rodów. twierdzac  jednocześnic, 
że jest ona koniecznością Życio- 
wa, przedstawia argumenty stro- 
ny przeciwnej i nie odpowiada 
na nie — jak we wspomnianym 
wyżej djalogu między  Jeats'em 
Brownem a R. Mennell'em. Jt- 
dyne rzeczowe i interesujące kar- 
ty to kwestja miedzynarodowych 


nas przekonać, 
wiu dyskusję 
z żolnierzem 


atak 


fabryk broni. Ale nikt już niu 
broni kapitalizmu — chyba w 
Anglji. Łączenie z nim nacjona- 


lizmu. to też bajeczki dla dzieci 
z przed trzydziestu lat. Wszystko 
zaś pisane z punktu widacnia an» 
gielskiego i dotyczy w większośc: 
wypadków tylko Anglji, mnos- 
two argumentów pada w próżnię, 
list do Wellsa ktory sluz za 
wstęp, jest niezrozumiały dla nic- 
znających stosunków lokalnych. 
Poco to było tłumaczyć? 


Sam  przeklud nie jest nawet 
taki zły. Polszczyzna nieco nie- 
pewna, parę jawnych nieporozu- 
mich (np. na str. 74 o rzędzie 
„plugawych sklepików, w ktorych 
można kupić czapkę za 1 i púl 


gotowy. Puk 
zu szylinga”. Oczywiście chodzi 
tu o krawat. t. zw. muszkę, a nie 
o luk; nacgół jednak, gdyby nie 
treść ksiażki, możnaby ją czytać 
bez zdenerwowania. 

Jeats Brown napisal w odpowic- 


s2% impenn i 


dzi Nichols'owi ksiażkę p. t. 
„Dogs of War“, będaca obroną 


wojny. Czy nie należałoby jej 
przetłumaczyć? Jeżeli już nie z 
prostej uczciwości, to choćby dła 
interesu. Rzeczy nowe i współ- 
czesne, aktualne, zawsze lepiej 
rójdą od starych : nudziarstw. 
Nawet jeżeli n> okładce nie be- 
dzie burżuja. 


— Sir. 2 


Miłosz Gembarzewski 


Biały 


ABC _ LITERACKO-ARTYSTYCZNE 


Car 


eve B ear 


-rnr 


Nr. 4B 


Obraz sceniczny, fragment z poematu dramatycznego p. t. „Wilanów“ 


Poranek © wschodzie słońca, zimą, na Kremlu. 
Wielokątna sala; czarny orzeł dwugłowy, ikona 
z świcczką, stół, krzesła, księgi, mapy; za oknami, 
kopuły i baszty — piękny mróz. wszystko w śniegu. 

Generał Lefort wchodzi szybko, żwawo strzą- 
sa Śnieg i zwraca się do gen. Gordona, który prze- 
glada akty. 


LEFORT: 
Ciężka zima na Moskwie. Iwan Kolokoł 
Swem zanianiem pohożnem śnieg zrzuci z soboru. 
Parbleu! Ta nasza służba. A słowo honoru... 


GŁOS komendy za oknami: 
Smirno stać! 


LEFORT (ciszej): 
Że tu, w Rosji, to gnojowy doł. 
Car każe najemnikom szwajcarskim, czy szkockim... 


GORDON: 
O ves. 


LEFORT: 
Przeorać, żeby nauczyć poloru 
Bojarów. Lepiej w Polsze cudzoziemcom bywa: 
Błaznują tam, i sami — en avant... arrière — tańce 
[wiodą. 
GŁOS komendy za oknami: 
Wpieriood... Marsz! 


LEFORT: 
Rossija nam jena gospodą, 
Pełną ognia... ze złota. 


GORDON: 
O yes. — Co to znaczy? 


LEFORT (ścichaą, z naciskiem): 
Strzelecki prykaz buntem chce cata mordować. 
Bojar Sokownin, Cykler na władzę sobaczy. 
Ja dowody mam w ręku. Tajemnicę chować. 
O, tu idą te czorty: Sokownin z Cyklerem. 
Panie Gordon, baw gości, nim wezmą ich kaci. 
Ja — biegne z raportem szczerem... 


GORDON: 
O yes! Ale cesarz? 


LEFORT (już wychodząc, na lewo): 
Cesarz: zapłaci. 


SOKOWNIN (wszedł sprawa, z Cyklerem): 
Czort na czorcie i czortem gania. 


CYKLER 
(ponury, ociężały, przeciwstawnie do Sokownina): 
Djabla pora. 
SOKOWNIN: 
Preohrażenców z rana do wieczora 
Młody car Piotr musztruje. A z cara Iwana, 
Choć to i brat, i car — a prosto: kukła malowana, 


GORDON (z głębi): 
O yes! 
SOKOWNIN: 
O, Boże! (Do Cyklera, uspokojony) Gordona. Pan 
[wiecznie się trudzi. 

Z was już bojar zasobny, jak u ruskich ludzi, 
Byłby, gdyby cenili wasz trud należycie. 
Ale od Piotra nagród nie ujrzycie. 


GORDON: 
O yes. 


SOKOWNIN: 
Na dworza Sofii, siostry cara, 
To bywały rozkosze, igry. wodki czaru. 
Or, carewna lubiła generałów pląsy. 
Lepiej było. 
* CYKLER (rozważnie): 
Powrócić to może, 
s SOKOWNIN: 
Nu, dziś dąsy, 
A jutro — gniew i rozruch sam wznieci Piotrusza, 
Ro on młody, a silny car. Chciałaby dusza, 
żeby to tak, jak w Polsze. Choć nie z obyczaju, 
Bo teremy i broda być muszą; i wiara 
Prawosławna, lecz żeby car słuchał bojara, 
Jako polski król — sejmu. Lub niech car w nahaju 
Ma pomoc, po staremu, iwanowsku. Przytem, 
Grafie Gordon, num i wam dobrze będzie z mytem... 
(czyni gest obrazujący) Ręka rękę... — 


CYKLER (szczerze): 
Kij w wodę. — 
GORDON (obojętnie): 
All right, — 


SOKOWNIN: 
Po staremu. — 
Cap I dla was jest ciężki. Prawda? Szakłowity 
I Miedwiediew z Sylwestrem w kaźni jest zabity. 
Nu. Uwidzim.. Raz może... 
(Przerywą i zwraca się ku drzwiom, otwierającym 
się zwolna. Wchodzi kniaź Romodanowski; pacho- 
ięta wsuwają krzeslo, na którem siedzi chory car 
Iwan, brat Piotra; wchodzi lekarz - cudzozie- 
miec. za nim Ewdoksya, żona Piotra, damy dworu) 
CAR IWAN (głosem drżącym, przerywanym): 
Czy po-go-da będzie, 
Choć jutro nie kraś-niej-szu? 
Boli — Zimno wszę-dzie. 
SOKOWNIN (złożywszy pokłony): 
O, miłościwy caru, Iwanie, Dla cara 
Piotru, to jedno: burza. pogoda — wciąż mustra. 
CAR IWAN: 
Un młody... z dru-giej matki. 
CYKLER (na gironie do Gordona): 
To detyna stara. 
CAR IWAN (do lekarza): 
Znasz skazkę, 'eo o burzach pisał Zara-tustra? 
Hi, hi, hi! (Śmieje się) Jakie dziwne imię... Sss.. 
[Ach, boli. 
LEKARZ (uroczyście): 
Pedogra. 


SOKOWNIN (do Cyklera, na stronie): 
Mieć takiego cara, każdy woli. 


ROMODANOWSKI: 
(słuchał zdala obojętnie, teraz podchodzi): 
Carowie to nietylko bojarzynów lustra 
awiercinalne. 
SOKOWNIN: 
I dlatego Ruś nynie daleka 
Od prawych ruskich; chociaż, smutku się 
[czeka. 


nie 


ROMODANOWSKI: 
O, Rossiia nie smutna. Pod cerkwi kopuią, 
Za carskiemi wrotami, miała gniazdo ptasie; 
Była skazką naiwną, ponurą, złą, czułą, 
Barbarzyńską byliną na ikonostasie; 
A tylko ponąd żądzą. wylęgniętą z czadu, 
Miała Chrystosa z Cargradu. 
Wystarczyio — dopóki nie przyszedł junosza 
Carewicz, sławny mały, z serduszkiem znachora; 
I w szronny dzień zimowy wziął łampadę z wora, 
Stanął u zamkowego Kremlinu uprosza; 
I cudotwórnie zświetlał, na zawsze, choć raz, 
Każdej dziureczki oczko, piasku ziarnko, krople 
W hafty znamion przenikłe, zatwardziałe w sople. 
I czary czynił, aż się ruszył człek i płaz. 
Z chramu wyszła bylina, lud, ikonostas. 
Śmiesznym a świętym cudem szedł z północy też, 
I z południa, wzbudzony czerw lichy, kwiat, zwierz. 
Bo prawdą baśni były uroki — ukazy 
Z rodnej duszy wyjęte bez cudzych plam zmazy; 
Ożywiły martwicę; kazały lawinie 
Paść do stóp sołdaciszce, moskiewskiej detynie, 
By łacniej szedł; kazały, żeby w opar wód 
Wiatry legły, wskazując dla pochodu bród. 
Klnę się, że prawda! Naród poszedł, gdzie car 
(wiedzie 
Na morze i na zorze północne i w Krym; 
Tam — gdzie góra wypuszcza, jakby z fajki dym. 
Gdzie lis niebieski białe ukochał niedźwiedzie; 
Gdzie cudo - judo - ryba ma cerkiew na głowie, 
Syrena białem ciałem płynie przez bezwodne 
Pustynie, wiecznie ciemne, drżą w nich śpiewy 
[sowie 
Nad jasnością południ, mżących kwiaty chłodne. 
Ktne się Bogiem, że wino tam nie czerni krwi; 
Trepaka życie pląsa. 
CAR IWAN (rozmarzony): 
Niech się życie śni. 
ROMODANOWSKI: 
Nie! W tą spokojną gnuśność wchodzi carska rota. 
Marszowy krok -— uderzenia młota. 
Święty Georgij wychyla się z sztandaru 
I błogosławi varu. 
SOKOWNIN (niezadowolony): 
O, już: „wino nie czerni“ — chwycił za daleko. 
A „góra lulkę kurzy“ — przesolił. A wódki 
Niema? Za mało: białe syreny — szelmutki. 
I trepuka, już zaraz. 


ROMODANOWSKI (drwiąco): 
Bezgłowy kaleko. 


SOKOWNIN (w gniewie): 
A?! Wy, Romodanowski, dobry ruski lud 


Baśniami stumanili! s 
ROMODANOWSKI: 
Dobry ruski lud - 
Carom tylko zostawił pomyślenia trud. 
SOKOWNIN: 


A wy, Romodanowski, zawsze!,.. 


KOMODANOWSKI (wskazuje okno i ku drzwiom): 
Słuchaj... już... 


SOKOWNIN: 
Nu, jeżeli czarownik taki jest car Piotr, 
To, nie wińcie, a prosto jest on czorta kmotr. 
Chce im się morza, zórz; 
Białe lisy, niebieskie niedźwiedzie. 
A bojar — bez brody, bez Dumy... w biedzie. 
Ten czort... 


ROMODANOWSKI (przestrzegając): 
Tuż... tuż... 


CAR PIOTR 
(wszedł gwałtownie; jeszcze odwrócony, mówi do 
Łopuchina): 

Żeby mu ordynanse wyszły we trzy migi! 
LOPUCHIN (z głębi, za drzwiami): 
Rozkazano — Zdziałano! 

CAR PIOTR ido idącego za sobą Lefort'a): 
Prawdziwie, obligi 
Dłużny wam jestem dzisiaj, generał Lefort. 

(zwracając się do cura Iwana): 
A, braciszek, Iwanie... 
CAR IWAN (uściski, pocałunki): 
Piotrusza. 
CAR PIOTR: 
Mój kor 
Preobrażenców gotów. 
JAGUŻYŃSKI (który wszedł za Lefort'em): 
Słowno tak's, 


ROMODANGWSKI (zachwycony): 
Car jasny. 
CAR PIOTR 
(do nisko kłuniającego się Sokownina): 
A wy, Sokownin, Cykler, weźcie skrypt mój własn; 
Do kapitana. mego szwagra, Łopuchina. 
(oddaje kopertę Cyklerowi, zwraca się do brata 
i żony): 
Iwan... Ot, i Ewdoksya. Stuchajcie, nowina 
Przedziwna, co przyśpieszy Rossii odmianę. 
CAR IWAN 
(niechętnie. gdy Sokownin, Cykler szepcza 
na uboczu): 
Ciągle odmianę. 


CAR PIOTR: 
Oto w mórz i w rzeki pianę 
Fłot ruski wpłynie. W siole [zmajłowskiem skryty 
Był jakowyś żaglowy stateczek, zaszyty 
W trzciny i w pluchy błota, Kniaź Romodanowski, 
Druhu, będziem na Białem i na Czarnem morzu. 


ROMODANOWSKI (w ekstazie): 

Na oceanie! 

CAR PIOTR: 

Dalej, niż sobór Pokrowski, 
Za finlandzką granicą i na Zaporożu. 


ROMODANOWSKI: 
Na drugiej stronie ziemi. 


CAR IWAN: 
Strach. 


CAR PIOTR: 
Jej Bogu! Żeńskie 
Strachy to dla Iwana. A w tiurkskiem pomorzu 
I w Archangielsku będą większe, niżli wieńskie 
Sobieskiego zwycięstwa, 


CAR IWAN: 
Piotrusza. Kręw, wojna... 


CAR PIOTR (groźnie): 
Iwan. — A ty, Ewdoksya, możesz być spokojna. 
(Carowa i damy przerażone): 
Wasz los żeński nie bitwa, ani polityka: 
Choć teremy kobiece otwieram j każę 
Tańcować na asamblach. Ale potraw warzę, 
Kuchnię, dzieci i cerkiew, kto nie chce znać 
[wnyka — 


CAROWA: 
Ach! 


CAR PIOTR (kończąc): 
To znać musi. 


CAROWA (pokornie): 
Piotruszka. 


SOKOWNIN 
(który, zostawszy z Cyklerem, przeczytał list 
carski): 
Uch! 
CAR PIOTR (obracając się ku nim): 
Kto czort wykrzyka? 
Wy jeszcze tu? 
SOKOWNIN i CYKLER (padajac na kolana): 
Uch! Łaski! 
CAR PIOTR: 
Ha! Pismo czytali, 
Gdzie na was wyrok śmierci był za bunty głupie. 
To pismo mieli oddać sami! Jak śnieg biali, 
Przeczytacie do końca: na wisielic słupie! 


SOKOWNIN i CYKŁER: 
Łaski! 


CAR PIOTR: 
Niema! Czytałeś to, sobacza mać! 
Gwardejcy, tu!! (wchodzą żołnierze). Teraz... 
[smirno stać! 
Buntowszczyki, Wy chcieli cara związać radą 
Bojarską. Bo ja, car, wam do rządów zawadą. 
Wy nie imperatora, a dumy, senata 
Chcieli., i kraść. Rebelia! A to wam zapłata! 
(uderza szpicrutą). 
SOKOWNIN: 
Pomiłuj... ©! 
CYKLER: 
Pomiłuj!.., 
CAR PIOTR: 
Won! Na eszafoty 
Poszli, won! a w gardziele wlać im rubel złoty. 
(Łonuchin wyprowadza więżniów; oficer Jeliza- 
rjew zostaje z resztą żołnierzów). 
Wy tu ze mną gwardejska ulubiona wiara. 
GWARDZIŚCI (z wybuchem, kołysząco): 
Ży-cie za ca-ra!! 


ŁOPUCHIN (komenderując przy wyjściu): 
Marsz! Marsz! 
(Wychodzi. W głębi ną chwilę ukazuje się paru 
duchownych). 


CAR PIOTR: 
A sukinsyny. Był pop z nimi w zmowię. 
Jeromonach niegodny. Stuknę go po głowie, — 
A ty, chociaż s Polaków, grafie Jagużyński, 
Ale już nie z mazurka, szumki - dumki, śluznych 
[płaks: 
Po rusku zerwal wianek nie jeden dziewczyński. 


JAGUŻYŃSKI (znacząco, czelnie): 
Słowno tak'y, 


CAR PIOTR: 
I rowno, wierno: strojsia! w prawo — w lewo = 
[zwroty 
(Oficerowie, żołnierzę, obracają się, na komendę). 
Cała Ruś — w eskadrony, roty. — 
Rossija, na kolana, Niech mi nie przeszkadza 
Gad żaden. bo w narodzie, w woli ludzkiej skrętach 
Gdy Bóg Stwórca zostawił lud w grzechu zamętach 
Między niebęm i piekłem mu swe miejsce— władza. 
Bóg jest — bo stworzył. Ale dał spaczoną wolę 
Całowieczeństwu, więc władza ujarzmia swawole. 
(Do kamerheru Naryszkina, który wszedł, staną! 
służbiście) : 
Mów. 
NARYSZKRIN: 
Melduję pokornie, najjaśniejszy panie, 
Samodzierżawny całej Ro... 
CAR PIOTR (nagląc): 
Mów, mów... 
NARYSZRKIN:; 
Przysłanie 
Czołobitnych kozackich z Siczy deputatów. 


CAR PIOTR (rozśmieszony): 
Ho, ho... Biedneńkich, co są w niewoli Sarmatów ? 
NARYSZKRIN: 
Najpokorniej, poddaniej i najuniżeniej, — 
Proszą. 
s CAR PIOTR: 
Ho, ho.. Jak zagram, niech śpiewają cieniej, 
Niźli dotąd bywało. Nu, wprowadź tę swołocę, 
Czerń harda. ale przez nich mieć będę Pawołocz. 
Biała Cerkiew nie Polsze także, tylko Rusi. 
LEFORYT, GORDON, JELIZARJEW (razem): 
Słowno tuk's! 
CAR PIOTR: 

A Sicz — niechaj zaraza wydusi. 
LEFORT, GORDON, JELIZARJEW (razem); 
Słowo tak's. 

(Wszedł Naryszkin. wiodąc Iskrę i Barabasza 
kozaków). 

BARABASZ (pokłonnie): 
Najpokorniej, wielce uniżenie... 
NARYSZKIN (podpowiadając): 

Najpoddaniej. 
BARABASZ; 
Poddaniej, życie nasze, mienie, 
Tobie, car najjaśniejszy, impierator Rust... 
NARYSZKIN: 
Wszechrossii kniaz... 


BARABASZ: 
Kniaź... 
CAR PIOTR (gwe.townie do Naryszkina): 
Dzisiaj kamerher ich musi 
Nauczyć moich wszystkich tytułów dokładnie. — 
(taskawic) 
Wstańcie teraz, detyny. Nu, mołodcy, ładnie. 
Wy z polskicgo zaboru? 
ESAUŁ KOZACKI: 
Lachom — na pohybel! 
NARYSZKMIN: 
Ciszej L.. 
CAR PIOTR (xuozbawiony): 
A to esauł ryczy, jak wulkan, Mont - Gibel. — 
Nu? 
BARABASZ: 
Od Palija my, z przeddnieprskiej ziemi. 
Palij, hetman nakaźny, wedle rozkazania 
Carskiego, sia przed krolem Sobieskim zasłania 
Swawolnością mołojców, co szaszkami swemi 
Dobyli Bialogrodu, Soroków, Tehyni. 
Z czego ataman Iskra relacyą uczyni. 
ISKRA: 


O Siedem osad tatarskich, dwadzieścia trzy działa 


Dobyte.'Pou Akmeczet pijdóm, gdyby chciała 
arskiego rozkazania wspomagać nas siła. 
CAR FIOTR: 
Ot, i dobrze. Relacja ta barzo nam miła. 
Tym sposobem kozaki różnią Tatar z Lachem. 
BARABASZ: 
Hetman Palij, nakaźny, dowodem niebłahem 
Zdobył łaskę polskiego króla, zaufanie; 
Przez synoczka swojego w zakład mu oddanie. 
A hetman Palij wierny dla ruskich cesarzy, 
I jeśli car swobodą kozaków obdarzy... 
CAR PiOTR: 
Dość, Wy bądźcie kontentni, dowolni, że w służbie 
Naszej, dla dobra jednej niepodzielnej matki 
Rossii prawosławnej, co w jedynej drużbie 
Ogarnia Słowiańszczyznę calą. Więc ostatki, 
Go macie — nieście wszystko na ołtarz usłużnie 
Jednej Cerkwi. 
ISKRA: 
Lecz ludy slowinńskie są różnie... 
NARYSZKIN : 
Mołczaćł 
CAR PIOTR: 
Ty, rowno, wierno: strojsia! w prawo — w lewo — 
[w marsza tony. 
Carstwo nasze: roty, eskadrony! 

(Oficerowie, gwardziści oraz kozacy, ujęci zà ya- 
miona przez żołnierzów, przybierają nakazane 
postawy). 

NARYSZRIN (gdy Barabasz ctwiera ustą): 
Mołczać! 

CAR PIOTR: 

Ponad Słowiaństwo: Ruś Wielka i Małą... 
BRARABASZ (nieśmiało): 

Ukraina... 

CAR PIOTR: 

Gdzie? 

NARYSZKIN (gdy lskra otwiera usta); 
Mołczać! 


CAR PIOTR: 

Won! (Natyszkin z kozakami wychodzi) Wataha 
[cała 

sozactwa — godna tiurmy. Jakby w Wilanowie, 

Tak śmią gadać na Kremlu. A i was, panowie 

Lefort, Gordon, pouczę, że tu cudzoziemiec 

Nie lepszy od ruskiego człowieka. Włoch, Niemiec 

Swoje, co umie, da nam, potem — won, do czorta. 

Rossli starczy ruskich gwardejców eskorta. ~e 

Swoje drzewo — strukturę choć 4 Paryża brać. 

Systema holenderska — prawosławna wiara. 

l car z wami; 

OFICEROWIE, ŻOŁNIERZE 
(z wybuchem, kołysząco): 
Ży-cie zu sa-ra!! 
CAR PIOTR (do cywilnych): 
Smirno stać. 
(Damy i urzędnicy stają na bacznąść; ręcę „po 
szwam*. Car z uśmiechem zwraca się ky żołnie- 
rzom. Jest już jasny dzień zimowy). 


- 


== Nr. 48 
Adolf Nowaczyński 


DON GIOVANNI 


Don Giovanni Lorentowicz za- 


ją! się niedawno w jednym zę 
swoich na nowo świetnych, na 
nowo młodych, na nowo nic- 


zmiernie interesujących, a nie- 
kiedy rewelacyjnych  feljetonów 
literackich, intymna sprawę kole- 


erskich Księ rowytr ledykacyj. 
Temat isjako na marginesie 
iite: . a jednakże dla badā- 


czów i smakoszów wcale ponęt- 
*, bo odsłaniający zlekka kulisy 
piśmiennictwa i wzajemne usto- 
sunkowania gwia. łorów, uezu- 
ciowe filjacje i orjentacyjne me- 
==? zy czołe „u reprezen= 
tantów życia duchowego j arty- 
stycznego ostatnich generacyj. 


Don Giovanni, jako swego cza" 
su gromowładny Arystarch, re- 
cenzent i krytyk decydujący nie- 
kiedy o losie autora lub książki, 
dostawał od braci pisarskiej 
dzieła nowe obligatoryjnie, z de- 
dykacjami, któro w pewnej mie- 
rze bywały też i czołobitniami i 
miały na celu nietylko oświad- 
czyny miłości, czy przyjaźni, aie 
poniekąd także i. captan- 
da m benevolentiam. 
Atoli jako indywidualność zrów- 
noważona, człowiek stateczny, 
spokojny i pokojowo do świata i 
ludzi „nastawiony“, na całej 
przestrzeni swej działalności pi- 
sarskiej w przykładnej zgodzie z 
bliźnimi żyjący, mógł dostawać i 
kolekcjonować dedykacjo od ca- 
łego świata piszącego i jego wy- 
"itnych jednostek bez względu 
ich orjentacje i przynależno” 
ści socjalne, polityczne, religij- 
ne, towarzyskie. Don Giovannie- 
go kochali i nadal kochamy 
wszyscy, ceniąc w nim £arówno 
najwyższy poziom  guropejskiej 
wąedzy i umiejętności opinjo- 
dawczej, jak i wzorowa rygory- 
styczną sumienność oraz niewy- 
czerpane zasoby dobrej woli, al- 
truizmu i wyrozumiałości szcze- 
gólnie dla wszystkich nowych i 
początkujących. 

Toteż i w dedykucjach dzieł 
ofiarowywanych Lorenzo 
Il Magnifico musiała 
istnieć zawsze ciągłość, niez- 
mienność, harmonja, tradycyj- 
ność, tożsamość a sczasem nawęt 
pewna.. monotonia. Ciż sami 
ludzie z tymi samymi mniej lub 
więcej zawsze strzelistymi su- 
perlątywami i afektami. Ten 
sam pisarz przesyłał swe debiu- 
tanckie ale tęgie pierwociny w r. 
1904 i sam swój standard- 
work w 1914 i ten sam swoję 
autoepigońskie okropieństwa, 
zmanjerowaństwa i poronidła w 
r. 1984  (Sieroszewski. Berent, 
Nowaczyński). 
kolękcjonowaniu klejnotów dedy- 
kacyjnych żadnych  niesnodzia+ 
nek, periuberaneyj, przerw, pery- 
petyj, zerwań ciągłości. Złoto a- 
fektów i sentymentów dedykacyj- 
nych do skarbca zawsze mło- 
dzieńczego Nestora krytyki Mlo- 
dej Polski wpływało niekończącą 
się i niczem  niezutamowaną, 
równomierną, błyszczącą strugą. 
Z olimpijskim spokojem i ciepłą 
tolerancją (dla ludzkiej próżno- 
ści) przyjmował Lorent pisane 
pręcjoza, stawiając je zbożnie i 
pietystycznie na coraz to wydłu- 
żających się półkach wego „Pur 
troniuszowego" księgozbioru, w 
którego polskim departamencie 
nieliczne dzieła rzetelnych talen- 
tow mnietysko Gsąsjadowaly, ule 
wprost musiały być przyduszone 
i zatłamszone  hyperprodukceją 
mierpot i grubymi tomiskami 
tandekadentów (tundetu - Ka- 
den - dekadencja). 


JAK SOBIE POŚCIELESZ... 


Całkiem inaczej uformował 
się, bo musiał się uformować 
skarbięc takichżę 
tiones u pisarza który 
uje pie ma wspólnega z pacyfiz- 
mem i s pacyfikucją, bardzo mar 
ło ze zrównoważeniem, a nie z 
dostojnością  ukademicka czy 
sennatorską, Toteż jakby w 
przewidywaniu nieco bezdomnej 
i ieco wygnańczej jesieni żywa- 
ta („jak sobie pościelesz, tak się 
wyśpisz') przedewszystkiem nie 
kolekcjanował taki Happy-endek 
żadnego księgozbioru. Gdy się 
różnemi czasy zgromadził zbyt 
wielki zwał czy zator nowości, 
to w latach względnej prog- 
perity saly książki pakami, 
do różnych bibliotek. za to kwi- 


= 
H 


Nie było w tem) 


tujące dziękczynne akta i arku- 
sze kiedyś będą mogli cytować 
wybielający, rehahilitujący (się 
na uniwersytetach) poloniści. W 
latach biedy sprzedawało się „na 
pniu“ bywało, że nowalje i nie- 
rozcięte, czyli nierozdziewiczone 
(1900 — 1905), (1914 — 1918). 

Książki z dedykacjami spoty- 
kał całkiem inny los. Przeważnie 
i w imponującym procencie by- 
wały czytywane, a co warto- 
ściowsze opatrywane  glossami 
na marginesie z zachwytami i 
obelżywościami, czasami równo- 
cześnie („Wyzwolenie”, „Ozimi- 
na“, „Rok 1794"). Potem nas 
tępował proceder zgoła barba- 
rzyński (w oczach  bibljofilów). 
Kartki z dedykacjami zostawały 
wyrywanę, względnie wyszarp” 
nięte, poczem składance pietysty- 
cznie w  drogocennym pudle 
(szkatulę) może nietyle z róża- 
nego drzewa, ile po wedlowskich 
czekoladkach. Ksiażki zas szły w 
rodzinę, w znajomków, w inteli- 
gencję (łakomą nowalji), w „nar 
ród“, w bibljoteki, a tylko pewną 
część rozdrapywano czyli „wy- 
pożycząno na jedną noc“ (rano 
odeślę ci konnym  posłańcem...). 
W ten sposób i wilk syty był i 
koza cała stała, czyli nię chowało 


się światła pod korcem, czyli 
zawsze dożywało się tej poecie- 
chy, że książeczki szły i pod 
strzechy... 

Zakładanie przez literatów 
prywatnych  bibljotęk, to jest 
przygodnych wypożyczalni ksią- 


żęk, uważa się za Średniowiecze, 
za, filisterstwo i trywjalny prze- 
żytek i sząblon. Mówi rosyjskie 
przysłowie o Don Jouanach: „a 
taki wsiech* oczywiście nie prze- 
czytasz . Do trumny książek się 
nie zabiera. Dajże więc nauży* 
wać się, narozkoszować także i 
rodakom. 

Czy zasię można wrodzone tu- 
manostwo, beztalencie i ciężko- 
myślność wyleczyć nawet olbrzy- 
mim własnym księgozbiorem? 
Miram  dociułał się bibljoteki 
oma] Aleksandryjskiej i pomimo 
tego wziął raz czarny krawat do 
fraka, żeby zaimponować nim Pre 
zydentowi Francji Lcbrunowi, 
podczas gdy lada brunet u nas, 
do prezesa Bruna wybierając się 
na obiad, bierze czarny ale do 
smoka, no i nie „trzyma mowy“! 
Do djabła więc przydało mu się 
dziesięć tysięcy tomów doboro- 
waszych, niż u André Gide'a? 
Ksiażki należy czytać i to nieko- 
niecznie od deski do deski; zbie» 
rać zaś i kolekcjonować należy 
raczej głupstwa ludzkie, doświad 
czenia, no, a przedewszystkiem ża 
suszone kwiaty, dokumenty, listy, 
agrafki, spinki z lewej ręki, biżu- 
terje starożytne no a w każdym 
razio dedykacje. I trzymać 
je w suchem miejscu pod zam- 
knięciem... 


CO DALEJ, STARY 
CZŁOWIEKU? 

I oto kiedy przyjdą ciężkie cza- 
sy i jeszcze cięższe chwile, kiedy 
przychodzi moment na zapytanie 
siebie samego: i co dalej, stary 
człowieku? Kiedy wszystko się 
spiknie na osaczonego, kiedy 
zawodzi to i owo i tamto, kiedy 
trzeszczy lód sere rodaczych pod 
nogami, kiedy przygniatą do ścią- 
ny i dusi plebańska kasu z Grzy- 
bywskiego Placu, kiedy za trzy” 
dzjieści lat mozołu publicystycz- 
nego piętnaścię premjer i t, p. 
cte. odpłaca ci miasto, Arystofuj- 
,nesie,. kukłą w szopce.. na i kie- 
idy wogóle djabli juź człowieka 
biora z pasji... (na rogi) a anjo- 
lowie zaczynają kusić do opusz- 
„czenia padołu.., wtedy dobrze 
jest dla pocięszenia, dla konso- 


deędięga > lacji, dla pokrzepienia serc, dla; 


zmausowaunia karku, dla sprosto- 
lwania indywidualności pogrzebać 
poszperać w; 
„THE GOLDEN BOOK OF 
DEDICATIONS*, 

Gruby to foljał, niczem Biblju 
Szaroszpatackąa Jub Kancjonał Gre 
gorjański względnie Psałterz Da- 
widowy ulbo Kodeks Bechama. W 
w nim powlepiane właśnie i listy 
co najważniejsze i dedykację ja- 
kie ocaluły naufragio 
erup ta. Dla jakiegoś grafo- 
loga w drugiej polowie XX-go 
wieku „skarb te nieprzebrany”. 
Rzecz prosta I sprawą jasna, żę 
nieboszczycy Już przeważają w 


przygniatającym procencie, acz- 
"kolwiek tego materjału epistolar- 
nego (od nięboszczyków) sporo 
już powyławiano i przeszło i do 
pana Iembego, do Muzeum. Ale 
i z tego co pozostało jeszcze się 
kiedyś pożywi i to nie jeden polo- 
nista, Wielcy są i średni i mali 
i tacy, których nazwiska dziś już 
inie nikomu nie mówią. Spasowicz 
i Korzon na przedzie, Orzeszko- 
wa i Konopnicka, Gawalewicz i 
Gomulicki, A. Szymański, Sygic- 
tyński, J. Matuszewski, Jodko- 
Narkiewicz, Mendelsohn, Feld- 
man, Wierzbowski, Tokarzewicz- 
Hodi, Sarnecki, J. A. Święcicki, 
J. Kotarbiński, W. Rapacki, Wł. 
Szymanowski, Czesław  Jankow- 
ski, Korwin Milewski... 

Potem idą współcześniejsi: Wy 
spiańgki 1  Weyssenhoff, Żere- 
miasz i St, Brzorowski, Reymont, 
Przybysz, Perz, Rydel, Słoński, 
Miciński, Orkan, Or-Ot, Kaspro- 
wicz, Lemański, Ar. Górski, Nig- 
mojewski, Rabski, Zapolska... 

Potęm długim, długim szere- 
giem  pomniejsi:  Krechowiecki, 
Bukowiński, Dębicki, Lack, Igna- 
cy Grabowski, Nalepiński, Ej- 
smond, Żyznowski, Pik, Rossow- 
ski, Żuławski, Małaczewski i wie- 
lu wielu innych. Już się mieszają 
|w pamięci, cl co kilkanaście i ci 
co kilka lat temu odeszli. 

Ale nie o nich listach i dedy- 
kacjach ma się tu mówić. To ma- 
terjal, jak się rzekło może dla hi» 
storyka literatury nie dia czyte|- 
nika dzisiejszego. Tu rzecz idzie 
o współczesnych o żyjących, ży” 
wych, żywotnych, żeby ich nieco 
rozrusząć i ubawić a sobie przy 
okazji przypomnieć złoty wiek 
(aurea aetas) harmonji 
symbiozy, zady i pogody. 

Tak, to tak, mili współcześnicy 
i ty „młodzieży kochana“. Byli 
czasy, byli, ale się i zbyli, Ne- 
ssun maggior dolore 
nil recordarsi di tem- 
po felice, nella mise 


r ia (to z Dantego!). A drugie! 


także po włosku: Aneh io 
sono pittore, czyli było 
się kiedyś „kimsi czemsi”, zanim 
się w prasę popadło i rzydożer- 
stwern nałogowem zajęło. 


DEDYKACJE 


Najdłuższe dedykacje, najwy: 

mowniejsze, najgorętsze superla- 
tywy, wypigywali na swych licz» 
nych opusach własnie.. oni, zaw 
sze Oni, par exemple a 
to Beimonte a ta Jellenta, czasu- 
mi na całą stronę, czasami wier 
szem... Z politycznych postaci Wł. 
Studnicki dwukrotnie złośliwie 
T. Ulanowski kłótliwie. Koledzy 
juutorzy Krzywoszewski, Wroczyń 
«ski, Jan Adolf, Winawerek, Kie- 
drzyński wielokrotnie raz ciepło 
raz chłodniej ale stale. Niesłusz- 
| nie bagatelizowani Józef Jankow- 
ski, Jerzy Bandrowski, czy Mar 
ciej Szukiewicz gorąco i wielo» 
słownie. Germanek na każdej 
opowiastce a najpiękniej na swej 
pięknej „Lilith“. Z teatralnych 
tuzów serdecznie a skromnie Ial- 
lek (Szyllerek), z namiętnym 
afektem i czołobitnią na jedynem 
swem dziele dramatycznem („Pan 
kracy — August Pierwszy” sic!) 
lAmico Arnoldo Szyfman, dziś 
generalny intendent nadworny 
Teatrów J. K. Mości stol. m. War- 
SZuwy. 

Od politycznych przyjaciół (od 
r. 1914) dedykacje raczej wstrzer 
mięźliwsze, chłodniejsze, niekie- 
dy sztywne (prof, Ig. Chrzanow- 
ski). Cieplejsze: Szelągowski, Ko 
inopczyński, Jabłonowski, Wasi- 
|lewski. Po jednej ale bardzo 
'strzelistej od Wasylewskiego i od 
Miłaszewskiego. Z doweipnami do 
cinkami nadal niedoceniony, prze 
milezany Bartkiewicz (4 Brwino- 
wa dziedziu), a od Grzymality 


A B C LITERACKC-ARTYSTYCZNE 


zawsze z kapitalnemi monitami i 
apostrofami: 

„Czytając Samosęki pomnij 
kochany Ado, że i Ty kiedyś bę- 
dziesz miał sklerozę mózgu, a 
wszystko zrozumiesz” (10. XI. 


99 
20). 


Z endekvidalnych lub ex-ende- 
kujących publicystów (sanacyjo- 
nalistów) kilkakrotnie w daw- 
nych latach słowa gorącego 
uznanie od An. Potockiego, od 
Smogorza, a od Korabia zabaw- 
ne dowcipuszki na egzemplarzu 
jedynej komedji, jaką popełnił, t. 
j. „Lawiny“ (rok 1913), 

Od Świętochowskiego dedyka- 
kacja jedna, ale ważąca tyle co 
na drugiej szali położonych sto 
(100), względnie stos. 

Ossendowski Antoni Ferdy- 
nand... dedykacyj pięć z różnych 
czasów, zawsze zacne, przyjaciel- 
skie, lojalne, tem drogocenniej- 
sze, że od pisarza, którego czyta 
cały świat, a nietylko Nowy 
Świat, Krakowskie Przedmieście, 
Marszałkowska i Nalewki 
(„Świat" czytelników Kadena). 

Kazimierz Tetmajer trzy razy 
na trzech książkach dosłownie 
zawsze to samo: „z serdecznym 
uściskiem reki“, podobnie jak 
Przybysz na dwóch także t o8 a- 
nio; dwuznacznie „Kocham Cię, 
jak Cię kochałem“, podczas, gdy 
na swych innych opusach z wy- 
buchami serdeczności i entuzjaz- 
mu podobnie ekstatycznymi, ja- 
kimi każdą swą książkę zdobił T. 
Miciński. Autor „Wiosńy i Wi- 
na“ (8. 12. 1919) „Jedynemu na 
świecie“, fTłlukowiczówna kilka 
pięknych słów na „Połowie“ (27. 
XI. 1925). Goetelek na „Indjach“ 
kostycznie a mile: „z pierwszem 
ostrzeżeniem masońskiem*, Tu- 
wim dwukrotnie tkliwie, serdęcz- 
nie, przebaczająco i obligująco, 
Bajkopis Benek (Benet) Hertz 
kordjalnię, ale nieufnie. Antoine 
Słonimski całkiem inaczej, niż te- 
raz i to nieraz: 

„Panu Adolfowi Nowaczyńskie- 
mu w dowód szczerej sympatji i 
żywiułowe:, gorącej miłości dla je- 
go dowcipu z głębokim, pokornym 
ukłonem“ (15. J. 1925)... „W do- 
wód miłości zazdrości i zawiści” 
(„Wycieczki osobiste")... „W do- 
wód powużania i głębokiej sympa- 
tji skromny czeladnik w prozie“ 
(„Teatr w więzieniu”, 1921. 8. X.), 
Tak bywało atramentem i wła- 
snoręcznie. Potem drukiem „Ru- 
dy do budy!“ i t. p. 
. Od Skiwskiego raz 
sympatycznie. 


RYMEM I RYTMEM 


Od Lechonia cztery razy į ząw 
sze summa cum laude. 
Na „Karmazynowym Poemacie“ 
(25. I. 1920): „Ojeu memu w 
|pamflecie, niezrównanemu i ko- 
„chanemu. z pamięcią o wspólnie 
j spędzonych więczorach z naj- 
większą sympatją". Na „Rzecz- 
| pospolitej Bąbińskiej" autor zaw- 
sze przępięknego  „Mochnackie: 
go“ wystąpił z wierszem: 
„Kiedy przeminie dzisiaj | ludzie 
[przeminą 
harcujesz w sati- 
[rycznej furji, 
|Jak dziś w pięrwszej powiedzą, ju- 
{tro w piątej kurji 
A jędnak to był właśnie polski Are- 
[tino! 


ale: wcałe 


| Przeciw którym 


Więc choć pulchne Fndecji nie nę-; 


[ea mmie wdzięki, 

Chociaż w 
[lam z innej strony, 

Wiem, żę nję wiesz, co czynisz, bo 
[jesteś natchniony, 


Ją zaś jestem w pamflecie Twej 


wieczną głupotę strze- początkach 


[syn z lewej ręki"... 


Rymem j ryłmęm komponowali 
mj dedykację jęszczę i inni, jak 
z niężyjących E. Słoński, Qr -Ot. 
Lieder, Organ, Różycki, z dzi- 
siejszych współczesnych J. Jan- 
kowski, no a przedewszystkiera 


W najbliższych numerach „ABC iiteracko-zrty- 
stycznego* ukażą się następujące utwory i artykuły: 
Antoniego Godziemby Wysockiego „Gabriela Zapoi- 
ska*, Marji L. Krüger „Oddam dziecko na własność“, 


Marjana Reutta 


„Mit XX-go wieku“, 


„Bronisławą 


Komierowskisgo „Ja wyzwolone“, Stanisława Pia- 
seckiego „Wssomn enia szlacheckie" I in. 


l 
l 


| 


nasz kochany Kornel, który choć 
dużo naznos'! się kaprysów i chi 
mer i przeman od „polskiego 
Aretina“... zawsze  niesfornego 
Outs:dera obdarzał najprzy- 
jemniejszem: dedykacjami w wy- 
sokiej temperitfurze uczuciowej, 


podobn smi co efuzji nieboszczy*, 


ka Micińskiego. Najpiękniejsza 
na  egzemiiarzu  medocenionej 
nadal ,Piaśni o Ojczyźnie” (28 


Lutego 1924): 
Niech to co cosza wymyśliła blada, 
Co urodziła cis.» gorycz serca, 


Przyjmia mó drogi, mój najmilszy 
(Ada, 

Walcząe:j Polski towarzysz oancer- 
lny, 

Niecny:h żywotów  genjalny szy- 
[aerca, 


Dla pysznych pyszny, a dla wier- 
[nych wierny”. 
NIEŚMIERTELNI 
Teraz przechodzimy do 
gów Nieśmieptenych, czyli 
Akademików. 
Pierwsza idzie oczywiście pani 
Zosia, zawsze ta sama, szlachet- 


Kole: 
do 


na bojowniczka, równa, spokoj- 
na, harmonijna, wyrozumiała, 


nie „potępiająca* za ideowe ro- 
zejścię się, koleżanka jeszcze z 
Dawidowego „Głosu, Z dwóch 
dedykacyj niezupomniuna na eg- 
zemplarzu „księcia"* (22. MNI. 
1806) z dodatkiem: „w podzięce 
za opiekę w Krakowię i protek- 
cję w Abbazji"... 

Potem Boy z kilkoma z daw- 
nych czasów: „Przyjm drogi 
Ado w serdecznym uścisku“ 
(„Gdy się człowiek robi star: 
szy") a „serdeczną przyjażnię”, 
„z gorącym uściskiem', „Kocha- 


nej Adzię Boy kładzie”, zawsze 
lakonicznie, krótko ale mile i 
cieplo... 


Pieter na egzemplarzu czaru- 
jącej „Młodość, Miłość, Awantu- 
ra": 

„Drogi Ado w roku 2ō-lecia 
Twej wspuniałej pracy  literac- 
kiej przesyłam Ci tę książeczkę z 
nieśmiałością wielką, ale ściskam 
Cię za to z odwagą i serdeczno- 
ścią szczerą”. 

Od Berenta bywało rozmaicie. 
„Na Próchnie' ekstatycznie. Na 
„Oziminie”: 6 serdecznem 
wspomnieniem przyjaźni mona- 
chijskiej w podzięce za życzliwą 
pamięć o niej“ (Grudzień 1910). 
Na „Żywych Kamieniach" już 
znacznio chłodniej: „w dobrem 
przypomnieniu dawnej  zażyłoś- 
ci (19418)... 

Od Irzyku na „Pałubie* w de- 
dykacji fanatyczny entuzjazm. 
Potem ochłodzenie i kostycznoś- 
cii Na „Walce o treść" krótko: 
dw przyjaźni, bez sojuszu” (18. 
S. 1929), (Na _ „Benjaminku" 
(1933):  „Niedobiikowi Młodej 
Polski niedobitek Irzykowski“... 

Rostworowskiego nie będzie 
się teraz przytaczdło, Ta już w 
spadku pozostunie dla przysz- 
łych polonistów. Nudmienić tyl- 
ko się godzi, żę tak w listach, 
jak i w dedykacjach tego niepo- 
spolitego | po Wyspiańskim pierw 
szego driamatysty, jest tyle wzzu- 
szającej przyjaźni, współczucia i 
tyle słów gorącej podniety i za- 
chęty, że często w chwilach prze 
łomowych, w zwątpieniu i piekieł 
nej depresji, z nich czerpało się 
moc moralną i wiarę w niejako 
omal... posłannictwo. 

VANITAS VANITATUM... 

Tak zresztą w samych 
zawodu literackiego 
gorących słów Orzeszkowej, 
Wyspiańskiego, Brzozowskiego, a 


samo 


'w późniejszych latach powojen- 


nych z Świętochowskiego, Żerom- 
skiego, Reymonta, Weyssenhoffa 
Gdyby się tę wszystkię dedykacje 
brało całkiem serjo nie tylko ja- 
ko wyrazy kurtuazji i przyjaźni 
osobistej, możnaby  zgniótłszy 
swój inferiority com 


plex nagle zacząć się uważać | 


tekżę za jukąś figurę czy firmę 
nietyjko  gazeciarską, nietylko 
nadwiślańską i nietylko sezono- 
wą. 

Już lat temu trzydzieści..: „An- 
torowi majeudowniejszej „Bajki 
o księżniczce i karle“ w hołdzie 
Stefan Żeromski”. Po kilku pre- 
mjerach „sztuczek  historycz- 
nych“ to sumo słowo „hold“ pow- 
tarza się u laureata Nobla i u 
iquych.. laureatów państwowych 
I stołęcznych. Każdemu innemu 
zdaje się „poszłyby do łhą”* i za- 
kręciły w głowie tę panegirycz- 
ności, tę superlatywy i te często 
tkliwe 4 przeważnie szczerę 3er- 


Str. 3 = 


Konferencja o dedykaciach 


niejaki Kaden, chy- 
zwarjo- 


deczności; 
baby nadęty pękł albo 
wał... = 

Temu tutaj nie a nic. Przeglą* 
da sobie swój „Golden 
Book of Dedicatio ns“ 
spokojnie, z wyrozumiałością, nie 
bez lekkiego sceptycyzmu i nie 
bez mełancholji. Vanitas va- 
nitatum et omnia va- 
nitas. Trochę tam pokarmu 
(pożywki) dla próżności czy am- 
bicji ma się z tej wielkiej kolek- 
cii autografów, no i tyle twego. 


Czasami tylko człowiek trochę 
się tak dziwi... 
Czemu się dziwi? Temu się 


dziwi, że go niema. Niema go w 
literaturze bieżącej. Wykreślony, 
czy też żywcem pogrzebany i za- 
kopany, czy jak tam, do wszyst- 
kich czortów. Usunęli starszego 
zawalidrogę viribus uni- 
tis. Ani żadnej nagrody, ani la- 
urki, ani orderu, ani ordynansą, 
tylko same ordynarności, obelgi, 
i wyzwiska, a bywało, że I napa- 
dy cztery jeden po drugim. Tych 
dedykantów wzięli do tej Akade- 
mii, tamtym subsydja, tamtych 
zagranicę. posadki, obsadki, ka- 
dzidła, zawszę ktoś gdzieś komuś 
coś, a tobie nigdy nigdzie nic. 
Cierpliwości czasem brak, tak sie 
pętać i borykać i potykać, Noi 
następnie: Komu tu teraz wic- 
rzyć i ufać? Gdzie prawda? Je- 
żeli niema cię bracie ani w 
nowych podręcznikach, ani w 
nowych _ literaturach, ani na 
kartkach pocztowych, ani na re- 
pertuarzyku. ani w bibljotekach, 
ani w spisach i rejestrach, ani 
żadnej premji nigdy no i wogóle 
jednego dobrego siowa, no to 
znaczy się, że niema, nie 
istnieje non etistat, ab- 
sens, kaput, mortu- 
u s, może żywy, ale nieboszczyk. 
A tymczasem znowu właściwie 
jest, bo przecież trzyma w ręce 
"ho Golden Book of 
Dedications i wertuje 
listy i inskrypcje intelektualnej 
elitv sarmackiej od lat trzydzie- 
Latu, bèz różnicy płci, rasy, wieku 
i urzędu z ćzisiejszymi Nieśmier- 
telnizami v seżnie, coprawda 
bor „.Leśmiana. 
| 
| 


PAL WAS LICHO: 


Widocznie tedy, że w między* 
czasie, jak to mówią, coś zaszło. 
Może się komuś chyba naraził? 
No ale czy ten taki Aretino też 
się nie narażał? a Wolter? a 
Daudet teraz się nie naraża... a 


jednuk z nimi jakoś nie tak, 
tylko całkiem inaczej. 
Ano pal Was licho! Trzeba 


przetrzymać i nie tracić fasona 
i fantazji. Tylko teraz należy 
sobie częściej zagladać do tego 
lamusa z dedykacjami i trochę się 
tak tem jakby narkotyzować, czy 
oszałamiać, bo wtedy łatwiej 
przyjdzie unieść sobacze sabotaż- 
nictwo dzisjejszości. No i narodo= 
wi trzeba to razoskarżyć, opowie 
dzieć szczegółowo, jaka to „krzy- 
wda“ się dzieje uciskanej niewin- 
ności i pochwalić się przy okazji 
jak to inaczej niby bywało, illo 
tempore, gdy myśmy to jest 
panowie byli góra a bebebatjaru 
dolina. Niech naród wie co i jak 
i niech się ujmie względnie weta- 
wi w położenie jak to mówią, bez 
wyjścia, miech naród zabierze 
czy poprosi o głos, niech naród 
ingeruje, niech naród się w to 
wmiesza i wtrąci i możę coś 
gdzieś w czemś jednak, bo prze- 
cięż tak dalej jakoś nie wypada 
i nie uchodzi i człowiekowi same- 
mu poprostu wstyd, żę tylę drań- 
stwa, autentycznego wysokowalu- 
iowego, stuprocentowego drań- 
stwa i t. p. dookała, Na a jak to 
poliem pogodzić z takięmi, z takie 
mi dędykacjami? Albo bowiem 
tych kilkaset dedykacyj 
przez lat trzydzieści nię mówiło 
prawdy i wtedy wszystko jest tak 
jak być powinno, w porządeczku. 
' albo: 

dedyRacje miały racje 

i wtedy za dużo wobęę tego 
jest świ...a i łaj...ctwa i niepra- 
wości i tym podobnych (prywa- 
ty. korupcji, mściwości, serwiliz- 
mu, tchórzostwa, strachu). No 
ale wtedy jak tu uda się wytrzy- 
| BAĆ, jak dożyć późnej starości, 
sędziwego wieku, fortuny, dobro- 
| bytu, jubijegszu. pomnika i t, p.* 
Oto jest pytanie! Tertiy m 
non datur. FOEŃiunE 
VWariaubilig.. Sapienti 
sat. Amen! Stop! 


=="S$tr.-4 


Zygmunt Jurkowski 


= ..jednem słowem wszystko] wówczas 
co nas otacza, czyli cała ta, takłmiecie, że łóżko z pościelą i sza- zegarek i kończy zdławionym gło- |stem zmuszony 


zwana materja jest w gruncie 
rzeczy absurdem, złudzeniem i 
fikcją. Bardzo łatwo to udowod- 
nić. Weźmy taką np. szafę czy 
stół z leżącemi na nim papiera- 
mi. Czy też poprostu to oto łóżko 
z pościelą. Otóż te napozór do- 
strzegalne i namacalne sprzęty, 
są przecież niczem innem jak 
tylko skupieniami pewnych tła- 
dunków energji. 

Cząsteczki drzewa, z którego te 
rzeczy są zrobione, składają się 
jak wiemy z węgla, wodoru i tle- 
nu CHO. Tlen i wodór to lekkie 
gazy (wodór 14 razy lżejszy od 
powietrza); które zresztą równie 
juk węgiel dzielą się na atomy. 
Atom, jak to państwo już wiecie 
z poprzednich wykładów, składa 
się z zespołu elektronów, proto- 
nów i neutronów, które są popro- 
stu elektrycznemi ładunkumi e- 
nergji, albo jeżeli wolicie, ener- 
gicznemi ładunkami elektryczno- 
ści, czego oczywiście już ani do- 
strzec ani dotknąć nie sposób. 
Jeżeli jeszcze  nadmienię, że 
wszystko to odbywa się w prze- 
strzeni, która nie ma granic i w 
czasie, który także jest względny, 
O —FTT— E TY 


Skąd Litwini wracali? 


Wracali z „Szopki Politycznej" i 
zaśmiewali się z dowcipnych tekstów 
i świetnych piosenck w wykonaniu 
Andrzeja Boguckiego i Tadeusza 
Frenkla: 


edza 


państwo zrozżu- ; 


łatwo 


i zy 


Prelegent spogląda trwożnie na 


j fa, i stół, į te leżące na nim pa- sem. 


pierki, że wszystko to w gruncie 
rzeczy jest wielkiem zerem i złu- 
dą nawet razem z nami. 


— A jednak ciekawe, co? (bie. | 


rze ze stołu papierek). Taka wiel- 
ka szafa i taki mały papierek, a 
razem nic, ha! śmieszne, że na 
takim papierku istoty będące tyl- 
ko węglem. tlenem i wodorem, 
ośmielają się coś wogóle pisać, 


ha! ha! piszą na ładunkach elek-, 


tryczności, 
— Cóż to? 
Prelegent nakłada 
czyta: 
VII-y Urząd Skarbuwy. Tytuł 
wykonawczy (wykaz  zaległo- 
ści): 


okulary 


Dochod. osob. 1933 260 zł. 
Kryzys. dod. 1933 18 zł. 
Grzywna 1933 20 zł. 


Protokół o zajęciu majątku | 


ruchomego, wyżej wymienione- 
go i niżeś podpisanego, zobo- 
wiązanego wskutek nieuregulo- 
wania należności. 

Wyszczególnienie zajętych ru 
chomości: 

(Ilość, jednostka, 
Szacunkowa): 

Szafa (antyk) —- 35 zł. 

Lóżko (jesion) wraz z poście- 
la — 40 zł. 

Stół z dwiema szufladami — 
25 zł. 

Doręczono organowi egzeku- 
cyjnemu z poleceniem wykona- 
nia zwózki dn. . . . o g. 12-ej. 


wartość 


Cherchez la femme 


iy jednym z ostainich numerów 
„Wiadomości Literackich“ można by- 
ło przeczytać następujący Wiersz 
llżbiety S$zemplińskiej p. t. „Cały 
artyzm : 

„Wkońcu — a może od początiku — 
staje.sie to zupełnie naturalne. Pi- 
szę wiersze jak kto inny wyje, klnie, 
albo warczy. Pies naprzykład — 
wpełza pod łóżko. Ja się śmieję, roz- 
mawiam, tańczę — We mnie sto psów 
przeklętych na łbie staje z radości, 
czy tam — rozpaczy. Niekiedy ra 
świstku notuje ich zgiełk opętany, 
zwierzęcy gwar — i cała sztuxsa. Ca- 
ły artyzm. I wiersz powstaje tak“, 

A jednak taki wiersz, *0 Żadna 
szluka i żaden arlyzm. Szkocy, że 
świetna prozaiczka i zdolna paetka 
drukuje po pismach takie brzydac- 
twa! Poprostu przyzwyczaja nas do 


tego, że gdy w piśmie czytamy ©0ż 
bardzo złego, wołamy: „Cherchez la 
Temme!*. Szkoda, że Elżbicta Szem- 
plińska zaczyna zaliczać się do sze- 
regu pań piszących, które już zanad- 
to denerwują czytelników swemi ur 
tworami. Czyż nie lepiej drukować 
tylko dobre wiersze, lecz nie takie, 
o których można powiedzieć, że gdy 
poetka 

„Pisze wiersze, to kto inny wyje, 

Klnie 

Aibo warczy. 

Pies naprzykład — 

Wpełza pod łóżko. 

Sto psów przeklętych 

Na łbie staje z rozpaczy“. 

Nie watpiniy, że są to psy Gry- 
dzewskiego, oburzone na swego pana 
za to, że zamieszcza w swym orga- 
nie takie rzeczy. 


Tajemnice poliszynela 


Podobno .nowomianowany prezes 
Towarzystwa Krzewienia xultury 
Teatralnej w Polsce ma zostać wkrót- 
co tasże «i prezesem Towarzystwa 
Szerzenia Sztuki Polskiej wśród ob- 


cych. 
Niech się obcy martwią! 
* 
Sięgnijmy teraz do czasów za- 


taierzchłych. Do tych czasów, kiedy 
to mały Antoś Sło...ski nie przeczu- 
mał jeszcze, że zostanie „enfant ter- 
rible“ Warszawy, że eo tydzień ol- 
śniewać będzie stolicę ciętomi i zaw- 
sze dowcipnemi kronikami. 

Właśnie ojciee małego Antosia, 
znany lekarz warszawski, prowudzi 
synka do kościoła. Sam przyjął nie- 
dawno chrzest, teraz chce, aby i je- 
go pociecha przeszła przez tea ob- 
rządek. 

W kościele wszystko odbywa sie 
normalnie mały Antoś został 
chrześcijaninem. Właśnie wychodzi z 
ojedm z kościoła. 

Antoś, jak zawsze pełen te'mpera- 
mentu, nudzi się przy boku ojca, któ- 
ry trzyma go za rekę, nie „»zwała- 
jec mu odejść ani na krok. Wchodzą 
tak do ogrodu Saskiego. Malce wy- 
rywa się do zabawy. Jego towarzysze 
tiegając po parku. wzywzją go do 
siebie. Ojcice go nie puszeza. Antoś 


Z nowei encykiopedji 


kartel — brydżysta 


szablon — ułan 

futerał — przechowalnia futer 

odważnik — bohater 

zawalidroga — ktoś, kio zawaiał 
drogę. 

kamienicznik — mineralog 


całun — amant tilmowy 

sybaryta — syta rybu 

grzechotka — mału grzesznica 

posladek — detcktyw, chodzacy 
po śladach. 


jest zrozpaczony. Prosi, żeby puścić 
go na chwilę, przecież zawsze dotych- 
czas mógł się bawić dowoli bez opic- 
ki starszych. Ojciee ciągle jednak jest 
nicugięty. 

Dochodzi do ostrej sceny. Chłopak 
zaczyna płakać, krzyczeć i wściekać 
się. W tym momencie nadchodzi pe- 
wien stary znajemy lekarza. Widział 


cała scenę, wiec zwraca się da ojca.| niosły niedawno 


— Bardzo panów przepraszam, 


AB C LITERACKO-ARTYSTYCZNE 


a 
C ie 
hr 


o lż-ej będę miał „zajęcie, je- 
odłożyć wykład. 
to sprawa poważniejsza, niż mi 
się w pierwszej chwili zdawało. 


Monsieur Sans GEne 


Wydalenie Jaracza z Z. A. S. P-u. 


Janusz Minkiewi'z 


Rys. Z. Jurkowski. 


Aktualja 


Jakoś nasze czynniki miaro- 


aajne nie mają zaufania dc 
swoich rodaków, ba, nawet do 
najbliższych swych  popleczni- 


ków, nie mówiące już o zupełnem 
lekceważeniu własnej,  usłużnej 
prasy. Zawsze tak było, że naj- 
ciekawsze oświadczenia, wywia- 
dr, poglądy czynnika decydują- 
cego publikowane byly najpierw 
przez dziennikarzy zagranicz- 
vych. Już się tak utarło, że naj- 
więcej mający obecnie w Polsce 
do powiedzenia głos — milgzy la- 
tami, a jeśli się już odezwie te 
raczej do przybysza z dalekich 
stron, niż do jakiegobądź człon- 
ka „narodu idjotów“. 

Idąc śladem najwyższym, także 
i M. S. Z. milczy od dłuższego 
czasu, taksamo nie darzy zaufa- 
niem własnej i wiernej prasy 


1 
ctacza się najzupełniejszą tajem- 
nieczością. Wszystkie nasze posu- 
nięcia dyplomatyczne są nagle 
i niespodziewane. Dowiadujemy 
się o nich w ostatniej chwili z 
telegramów zagranicznych. 
Metoda ta zdaje się być wpro- 


wadzona na stałe. Z Londynu do- 
depesze o no- 


— (o to znaczy? Dlaczego nie pu- minaeji naszego nowego ambasa- 
ścisz go choć na chwilę? »rzecicż nic dora przy dworze króla Jerzego. 


nu się nie stanic, jeśli nie bedziesz. Z Genewy 
, Aj 


go trzymał ciągle za rękę... 


— Nie mogę go zostawiać samo- jędnocześnie 


poinformowano nas, 
że ambasador Raczyński zostaje 
stałym delegatem 


pas, tak jak przedtem. Tyle się ostat- rządu przy Lidze Narodów. 
nio słyszy o mordach rytuainych, po- | 
pełnianych na chrześcijańskich dzic- mości. Podobno skolei inne urze- 


ciach... 
* 


- A h S Ę SA | ikuju * "szelki zi 
W związku z ostatnią 5owodzią or- mować o ważnych posunięciach | unikują: Wszelkie pogłoski 


Oczekujemy dalszych wiado- 


dy i magistratury pójść maja 
śladem M. S. Z. Bo pocóż infor- 


derów i odznaczeń opowiadają o pizy- domorosłych pismaków? To prze, : j 5 
godzie pewnego popularnego wcjsko- cież większa klasa, gdy o lokal- Ministra finansów okazały się z 


; Mi © | 
wego, znanego z zamiłowania da ob- nych 


„wydarzeniach  wewnętrz- 


noszenia swych uiczwykle iitznych o-! nych donosi zagranica! 


znak przy kużdej okazji. 
Pewnego ranka ów wojszowy Wy- 
jeżdżał z domu na reprezentacyjne 
polowanie. Zbudzony wcześnie przez 
służącego, kazał mu natychmiast 
przygotować ubranie, a przedewzszyst- 
kiem całą kolckeję orderów. 
Napróżno jednak służący szukał jo 
calem mieszkaniu odznaczeń swego 
pana. Przepudły, jak kamień w wodę. 
Przetrząsnął wszystkie szav, zaka- 
marki, całe mieszkaniec. 


Wszystko wypadkach, które miały 


Już niedługo zniknie ze szpalt 
naszych dzienników stała dotych:- 
czas rubryka „życie polityczne", 
Jeśli polityka informacyjna M. 
S. Z.etu znajdzie naśladowców, 
to o wszystkich zmianach zacho- 
dzących w kraju, będziemy się 
dowiadywać z telegramów. Są- 
dze, że już niedługo oczekiwać 
należy zorganizowania służby. in- 
formującej Polskę z zagranicy o 
miejsce 


bczowoenie. Oticer szalał z gniewu.| w... Polsce. 


I on nie pamiętał, gdzie podziały się | 


Oto.jak będzie wyglądać. dział 


ordery, z któremi się nie rozsiawał. telegramów zagranicznych prze- 


Zrezygnowany zaczął się 


zbierać do wyjścia bez dekorueji. 


wkońcu ciętnego dziennika: 


Kanzas City 18-go listopada 


Już opuszezał mieszkanie, gdy do- (P. A. T.). — W tutejszym orga- 


gonił go służący z pękicm orderów nie republikańskim „Morning 
w obu satściach. |News“ dziennikarz amerykański 
— Znalazły się! — krzynnął. — John Schmonduck ogłasza wy- 


Wszystkie były przyczepione do noc- wiad z polskim Ministrem Spraw 
| Zagranicznych. Wywiad ten, któ- 


nej koszuli pana pułkownika: 


rego pełny tekst podajemy na in- 
nem miejscu, jest rodzajem €xpo- 
sé ministra i spełnia żądania 
„tych wszystkich, którzy doma- 
gali się oficjainego wystąpienia 
pana ministra z programem na 
"sesji sejmowej. 

| Ankara. 18-go listopada (tel; 
wł.). — Tutejsze dzienniki dono- 


'szą, że były kilkakrotny polski | 
lpremjer Barthell znowu przyje-. 


'chał ze Lwowa do Warszawy. Z 
jkomentarzy prasowych do tej wia 
domości wynika, iż przyjazd ten 
pozostaje w ścisłym związku z je- 
go projektami polilycznemi. | 

Teheran, 18-go listopada da 
skra). -— W dniu wczorajszym 
| prezydent m. st. Warszawy mia- 
|nowat majora Szczęk-Cznablu za- 
i stẹpcą dyrektora wydziału oświa-! 
[ty i kultury w magistracie war- 
| szawskim, 

Rio de Janeiro, 18-go listopada! 
; (P.ALT.), — Z Chili komunikują: 
'Polski Minister Skarbu złożył 
wczoraj w Warszawie na ręce 
premjera prośbę o dymisję. Szcze 
gółów narazie brak. 
| Z wyspy Borneo donosi nasz, 
specjalny wysłannik: — Przyby-' 
łem tutaj, gdyż podobno na wys- 
pie Borneo znają powody ustą- 
pienia polskiego ministra finan- 
sów. Niestety, nie udało mi się 
| wydobyć od tutejszych dziennika- 
rzy żadnych nowych wiadomości. 


| Kabul (kablem od własnego 
korešpondenta). Urzędowo ko- 

o 
rzekomem ustąpieniu polskiego 


|palca wyssanemi plotkami. 


Repertuar filmowy 


EUROPA: „Kiedy znowu woj- 
us“? Ina Benito, Janette MacDo- 
nald, Sandra Litwinoff i Clark 
Goeþels. Dodatek PAT-a wyjazd 
ministra Becka, pożegnanie na 
dworcu. 

COLOSSEUM małe: „Parada 
,Rezerwistów* urocza Betty Beck 
‘i przekwitająca Brygada Helm. 

Dodatek PAT-a przyjazd míni- 
stra Becka, powitanie na dwor- 
cu. 

MIEJSKI: „Chłopiec z placów 
Broni“ w roli głównej i jedynzj 
niesamowity Conrad Vittig. 

UCIECHA: „Przedmieście“ z 
arcypociesznym Włastem Burja- 
nem oraz dawno  niewidzianą 
Marjunną He Marr. Nadprogram 


Z dżungli reklamy 
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Sandacz ma zaszczyt przedstawić... 


Jeżeli się czyta reklamę | 
wa, lub jeśli, co gorsza, zwraca 
się na nią uwagę, to dochodzi się 
do wniosku, że niema nu świecie 
filmów złych, nudnych J niecie- 
kawych, wszystkie natomiast są 
doskonałe, olśniewające, rewela- 
cyjne, przynajmniej te, które się 
jeszcze nie ukazały. Bo o każdym 
filmie, co znajduje się „na skła- 
dzie“, a który nie został jeszcze 
zakontraktowany pisze się, że jest 
światową rewelacją, przewrotem 
w dziedzinie kinematografji, naj- 
potężniejszem i  najkapitalniej- 
szem arcydziełem mistrza reżyse- 
rów, najciekawszym i najweseł- 
szym filmem sezonu (szkoda, że 
nje calego stulecia), o którym 
mówią wszyscy (nawet głuchonie- 
mi), zapierającym dech w pier: 


siach ewenementem twórczości 
kinematograficznej, miljonowym 


filmem dla miljonów, epopea nic- | 
śmiertelną (bez epopei obejść się 
nie może), najdowcipniejszą i 


pełną humoru, werwy i pikanterji ; 


koriedją wszystkich czasów, trium! ; 4 i 
wick rozmyśla nad talentem nico- 


fem kinematografji europejskiej, 
filmem, który wstrząsnął sumie- 
niem Świata *), słowem: kiniarzu 
weź mnie, a zrobisz kokosowy in- 
teres! 


Gdy film jest już zakontrakto-, 


wany (ferfałt die klaczkes) roz- 
poczyna się nagonka na widza. O 
filmie zaczynają wówczas pisać, 
że jest tęczobarwną symfonja 
piękna i artyzmu, że posiada su- 
perarcyciekawy  śscenarjusz, że 
występujący w nim artyści nigdy 


| jeszcze nie grali tak. jak właśnie | 


w tym filmie, że film jest klejno- 
tem, mieniącym się wszystkimi 
blaskami wartościowości — sło- 
wem —- widzu przyjdź, a upoimy 
cię nadziemskim haszyszem, 

I tak weiąż dookola Wojtek. 
Nietylko wtedy, gdy jest mowa o 
jakimś naprawdę wyjątkowym 
filmie, lecz wówczas nawet, kie- 
Gy chodzi o zwyczajną szmirę. 
Szefowie reklamy bez przerwy 5u- 
szą i tak już suche jak sloma 
mózgi, i każdy film bcz względu 
na jego wartość istotną przyozda- 
biają przepięknemi w ich mnie- 
maniu wianuszkami misternie u- 
pleconemi z najbardziej wyszuka: 
nych superiatywów. Gdy się sza- 
ry człowiek naczyta filmowej re- 
klamy, wydaje mu się, że wszyst- 
kie istniejące na świecie filmy to 
gigantyczne arcydzieła, zaczyna 
więc się głowić biedaczek — skąd 
biorą się te liczne kicze, jakie o- 
gląda tak często w kinuch? 


Stańmy na stanowisku tego sza! 


rego człowieka i spójrzmy czem 
go „ogłuszają' szefowie reklamy 
filmowej. Szary człowiek czyta, 
że film „Jarmark milości“ „od- 
znacza się poza arcycickawym 
scenarjuszem, bajeczna obsadą, 
niebywałym kolorytem i doskone- 
ła muzyką*, że film „Bella don- 


*) Wszystkie cytaty z autentycz- 


ua“ — to — „Egzotyzm, miłość i 
namiętny. groźny fanatyzm, że 
obraz „Kobiety w jego życiu“ 
„poruszył oba, kontyngenty“ (sic!) 

To uie może nic „poruszyć“ 
szarego człowieka i... on idzie do 
kina. Następnego dnia czyta, że 
film „Ostatni miljarder“ — to — 
„potężne objawienie sztuki fil- 
mowej* czyli „film, będący owo- 
sem najwyższej miary natchnie- 
nia twórczego”. 

O komedji „Całuj mnie jesz- 
cze”... dowiaduje się nasz szary 
człowiek, że jest to — rapsodja 
humoru, sentymentu, erotyki i pi- 
kanterji* „orgje zdrowego 
śmiechu — „wezbrany rozmier- 


ną sumą humoru rozko- 
szny film, który musi na ustach 
wszystkich wywołać słoneczny 


uśmicch pogedy i radości*, 

A że szary człowiek, zmęczony, 
przcz kryzys pragnie z całej du- 
szy „słonecznego uśmiechu pogo- 
dy i radości", wiec idzie. 

Po pewnym czasie szary czlo- 


kreślonej zupy dlaczego np. film 
'„Król niedołęgów** okazał się ta. 
kim kiczem? 

Przecież pisano o nim, że jest 
to „komedja, pulsująca pienistym 
cectailem humoru, pikanterji i we 
sela", że „szrapnelowe wybuchy 
śmiechu są okrasą tego arcywe- 
solego filmu", że „tyle w tym fil- 
mic wybuchów śmiechu, ile klatek 


taśmy“. (Obliczenie autor pozo- 
Stawia czytelnikowi), 
Nastepnego dnia czyta szary 


człowiek, że film „Tańcząca Ve- 
nus“ „zrobił doniosły wyłom w 
historji dotychczasowej produk- 
cji filmowej“, że jest „rewelacją 
w dziedzinie sztuki kinematogra- 
ficznej i ukazuje. Światu nowe 
zupełnie oblicze X Muzy*.-żę w 
filmie tym jest „wszystko, czego 
tylko pragniemy: miłość, dramai, 
humor. muzyką, taniec, piosenki 
i bogactwo wystawy“, zaś „dę- 
koracja zmienia sie niby w bar- 
wnym kolejdoskopie. Przed oczy 
ma zachwyconego widza defiluja 
w takt wspaniałej muzyki tysią- 
ce piękuych kobiet w przecudnych 
kostjurcach tak, iż odnosi sie 
wrażenie, że n.e film oglądamy, 
a jakieś baikowc wprost zjawis- 
ko“, że „Tańcząca Venus“ jest 
„najeudowniejszym kojącym środ 
kiem na wszelkie zgryzoty”. 

Co więc ma robić szary czło- 
wiek? — Podrapie się za uchem 
i. znowu idzie. 

Wkrótce potem dowiaduje się. 
z meklamy. że „Viva Milla — 
„jest dla oka, ucha i uczucia naj- 
wyższą rozkoszą, każe szybciej 
bić sercu wzruszonemu głęboko 
losami wspaniałego okrutnika o 
gołębicm sercu“, o filmie zaś 
„Królowa Krystyna“ ta sama re- 
klama głosi, że — „jest to film 
tak piekny, jak śpiew  Caruza, 
czy rzeźba Michała Anioła!“ 


nych rekiam filmowych. 3 
à 3 | Ledwo sie z tem szary czło” 


¿wiek upora, a juź czyha na nie- 


Pójdźcie o dziatki, 
pójdźcie wszystkie razem 


na „Szopkę Polityczną” $ Palogyża| 
ka Karpińskiego i Janusza Minkie- 
wieza w sali teatru „Nowa itomed ja”? 
Karowa 15. Codziennie dwa przedsta- 
wienia o godz. 4.80 i o 9.45. Od wezo-| 
raj szereg nowych, zaktualizowanych 
tekstów. 


„Wielka Rewja“ oraz w dodatku 
PAT-a: Wyjazd ministra Becka, 
pożegnanie na dworcu. 


FAMA: „Iich noce", Z czarującą 
Olga Migową oraz uwodzicielską 
Clive Brucz. W dodatku PAT-u:! 
Przyjazd ministra Becka, powita: | 
nie na dworcu. 

TON: „Gdy kamienie przemó-, 
wią“ potężny dramat mówiony w 
kilku serjach (vox mauvais tonl 
uews) z Wallace Berent i Mirjam 
Hopkins. W dodatku PAT-a wy- 
jazd ministra Becka, pożegnanie 
na dworcu. 

GLORJA: „I cóż dalej, nudny 
człowieku“ fascynujący Denny 
Kaden z nieznaną dotychczas 
Bigdą Helm, 


go „wielka transcedentalna i 
wszechwymiarowa premjera ul- 
traniesamowitego przeboju Pa- 


ramountu“ — „Śmierć odpoczy- 
wa“. Więc idzie. 
Córeczka zaś szarego człowie- 


ka, która chodzi do siódmej klasy 
gimnazjum, ma zabrudzone atra- 
mentem palce i fotografję Bro- 
dzisza w teczce, czyta: — „Weis- 
müller, jako bohater filmowy jest 
najczystszym symbolem dążenia 
do wolności życia i kochania w 
ien sposób, o jakim marzą ludzie 
od zarania dziejów. 

— Ciekawe, co to za sposóbt— 
myśli córka szarego człowieka i 
czyta w innem miejscu o filmie 
„W twoich ramionach“ — „Jego 
miłość była. jak słodka przynęta 
— jego pocałunki, jak płonący 
żar! — Zobacz najcudówniejszy 
film erofyczny „W twoich ramio- 


nach“, a poznasz, co znaczy mi: 
łóście. 
Ponieważ córka szarego czło. 


wieka, która chodzi do siódmej 
klasy gimnazjum, ma zabronio- 
ne... itd. (jak wyżej) — chce za 
wszelką cenę poznać, eo znaczy 
miłość, więc idzie. 3 
W TEN OTO SPOSÓB LU- 
DZIE CHODZA DO KINA. 
Sandacz, 


